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Ogłoszenia (Inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadstłana 
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cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej
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miejscowych prenumeratorów.

Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty po
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Udana naiwność.
Centralny organ październ ikow ców  „G o- 

łos M oskw y* w ydrukow ał n iedawno arty
kuł o „szko ln ictw ie kresow em *, w  k tó
rym  wszechsłow iańskie „S łow o  polskie* 
dopatrzyło  się z  udaną naiwnością „zna
m iennego objawu stopniowej ew olucyi w  
zapatrywaniach Rosyan  na tę sprawę*. 
Zapewne —  „ew o lu cy i*, spowodowanej 
genialną po lityką  słow iańską p. D m ow 
skiego...

Tym czasem  tak zarek lam ow any artykuł 
organu Guczkowa odznacza się w  stosun
ku do Po laków  ty lko  perfidyą, zakraw a
jącą na naigrawanie się.

O uniwersytecie w arszawskim  p isze : 
„M ów iliśm y już n iejednokrotn ie, że 

p rzy  obecnym  braku un iw ersytetów  w  
Rosyi, Po lacy  naw et nie m ają prawa 
m arzyć o w łasnym  uniwersytecie, je że li 
tylko^chcą o trzym yw ać posady i praco-

 WTTcna całym  obszarze cesarstwa. Bo
liczebność ich jest bardzo n iew ielka w  
porównaniu z całą ludnością R osy i —  
jest ich ty lko  8 m ilionów  na 150 m ilio
nów  m ieszkańców kraju*.
Co się zaś ty c zy  szkolnictwa niższego, 

a ewentualn ie i średniego, organ paździer
n ikow ców  w  zasadzie uznaje jak ob y  wspa
n iałom yśln ie m ożliwość „ ję zyk ów  m iejsco
w ych *, ale podstępnie dyskredytu je w obec 
swoich czyteln ików  ów  postulat, wspom i
nając o „99 narodowościach* w  Rosyi, 
k tóreby m ia ły  rów ne praw o do uzyskania 
szko ły  z język iem  narodowym ....

To  sprowadzanie Po laków  do poziom u 
plem ion zyriańskich, wogulskich, lub ostia- 
ckich —  bynajm niej n ie św iadczy o tem, 
ażeby organ G uczkowa p rze ję ty  b y ł „b ra 
terstw em ", ćlubowanem  w

O rzekom ej „ew o lu cy i* , którą podkreśla 
„S łow o  Po lsk ie* —  tem bardziej n ie m oże 
b yć  m ow y, że w  prasie tego  kierunku o 
„sprawach kresow ych* w yp isu je się ze 
specyficzną chytrością dziś tak, a ju tro 
inaczej... T y lk o  rząd —  popierany p rzez pa
ździern ikow ców  —  niezm iennie n iszczy 
„konstytucyjne* ślady spolszczenia szkół.

Ostatnia w iadom ość z  tej dziedziny brzmi, 
iż  w ójtom  w  płockiem  nakazano usuwać 
ze szkółek napisy polskie... N aw et napisy 
raz iły  w zrok  rusyfikatorów .

Jak naszych wychodźców wyzyskują 
w Kanadzie?

W  „Polskim przeglądzie emigracyjnym 
znajdujemy następujące smutne obrazki:

„Oto na dworcu kolejowym w  Montreal 
gromadka wychodźców, złożona z 80 Pola
ków i Rusinów ciekawie i z niepokojem roz
gląda się dookoła; przybyli właśnie z Europy, 
a celem ich podróży jest zachodni Winnipeg,

gdzie w  charakterze kolonistów pragną osie
dlić się na roli. A le jak się tam dostać, sko
ro dookoła nikt ani słowa nie rozumie po 
polsku ani po rusku, niewiadomo zaś, gdzie 
kupić bilet, do którego siadać pociągu. Z kło
potu wybawia ich f  vóch jegomościów. W  ła
manym języku pok n przedstawiają się jako 
urzędnicy imigracyj; przeznaczeni do opieki 
nad przybyszami z uropy. Wychodźcy, w y
pytywani o to, w iele posiadają pieniędzy, 
skąd pochodzą, dokąd jadą, czy mają znajo
mych, nie domyślają się, że uprzejmi pano
wie w  rzeczywistości nie mają nic wspólne 
go z urzędem imigracyjnym, będąc tem, co 
się u nas piętnuje mianem „hyen emigracyj
nych*. Odpowiadają w ięc szczerze na wszy
stkie pytania i dają się prowadzić na inny 
dworzec, skąd rzekomo ma odchodzić pociąg 
do Winnipegu. Tutaj sadzają ich do wagonu, 
drzwiczki się zatrzaskują i po chwili pociąg 
rusza, unosząc ich całą siłą pary w  przeci
wnym do celu ich podróży kierunku.

Skoro pociąg jest już w  drodze, do wago
nu zjawiają się znów dwaj jegomoście i tłu
maczą wychodźcom, że z posiadaną gotówką 
nie mogliby nawet marzyć o nabyciu ziemi 
w  Winnipegu. „A le  to nic nie szkodzi*, —  
dodają —  pomyśleliśmy o was i wynaleźliśmy 
dla was doskonale płatną pracę przy budo
wie pewnej kolei. Tam wnet zaoszczędzicie 
potrzebne pieniądze, które umożliwią wam 
nabycie gospodarstw. Emigranci godzą się 
na propozycyę i w  ten sposób zamiast do 
Winnipegu dostają się w  dzikie okolice pro- 
wincyi Ontario. Umieszczeni; w  nędznych ba
rakach, morzeni głodem i poniewierani, za
czynają niebawem żałować swego kroku. Sko
ro zaś na domiar złego po kilkotygodniowej 
ciężkiej pracy przy kopaniu row ów  nie otrzy
mali ani złamanego szeląga, część ich posta
nawia uciec. W  ślad za zbiegami przedsiębior- 

« ! ? « » ) *  j --- J— --oó-w, którzy wystrza
łami z rewolwerów usiłują ich zatrzymać.

Po czterech dniach tułaczki wśród lasów 
gromadka naszych zbiegów, obdarta, w ygło
dzona, wyczerpana ucieczką, dociera nare
szcie do miasteczka Engelhart, bez pieniędzy 
i pożywienia. Niestety jednak, w  kilka dni 
potem zjawia się o północy w  dzielnicy, gdzie 
zamieszkali, policya i aresztuje ich wszystkich 
za złamanie kontraktów. Nie pomagają nic 
protesty, płacze i zapewnienia, że żadnych 
kontraktów łamać nie mogli, bo nikt ich z 
nimi nie zawierał. Policya okazuje się nie
ubłaganą i aresztowanych biedaków umie
szcza w  pustym wagonie, którego czujnie 
strzeże przez noc całą. Nazajutrz rano miano 
ich odesłać do miejscowości, skąd uciekli, do 
tego samego przedsiębiorcy, którego porzu
cili. A le wychodźcy na wiadomość o tem 
podnoszą taki krzyk i lament, że alarmują 
sąsiednich mieszkańców spokojnego miaste
czka. Daremnie policya okłada kijami krzy
czących o pomoc w ięźniów  i straszy ich uży
ciem rewolwerów. Gromki lament biedaków 
zgromadza coraz liczniejszy tłum, który wre

szcie, wzruszony niedolą robotników, nie po
zwala policyi pastwić się nad nimi, ani też 
odsyłać ich tam, dokąd jechać nie chcą. Sprawa 
dostaje się w ręce adwokata, który uzyskuje 
uwolnienie biedaków z aresztu, pod warun
kiem atoli, iż każdy z nich zapłaci po 17 do
larów za przewóz koleją i po 35 dolarów na 
koszta, jakie poniosła policya. Kwoty takiej 
żaden z nieszczęśliwych wychodźców oczy
wiście nie posiadał. Zabrano w ięc im resztki 
rzeczy, jakie kto posiadał i ostatecznie zmu
szono do powrotu na dawne miejsce w  głąb 
lasów do budowy kolei dla zapracowania 
tam sumy potrzebnej na wykup z niewoli.

Według dzienników kanadyjskich, skąd 
czerpiemy te wiadomości, najbardziej mieli 
przy tem ucierpieć srodze pobici Ludwik Ba- 
jurny, Wałek Ptasznik i Dymitr Kowalczuk.

A  teraz drugi przykład:

W ychodźców przybyłych z Galicyi do To- 
rento w  Kanadzie spotyka na stacyi usłużny 
agent i okazując wielkie zainteresowanie się 
ich losem, ofiarowuje się zaprowadzić do 
„biura pośrednictwa pracy*, gdzie otrzymają 
doskonale płatne zajęcie. „Pan dyrektor* o- 
wego biura przyjmuje naszych ludzi bardzo 
uprzejmie i daje im podpisać kontrakty, z 
których nic a nic nie rozumieją, ponieważ 
ułożone są oczywiście tylko w  języku an
gielskim. Na mocy tych kontraktów oszukań
czy „dyrektor* zastrzega sobie, oprócz po
branej z góry zaliczki w  kwocie 5 dolarów 
od każdego, prawo inkasowania ich całego 
zarobku w  przeciągu pierwszych pięciu mie
sięcy, wzamian za co zobowiązuje się na ra
chunek ich płacy dostarczyć im odzienia, mie
szkania i pożywienia. Z reszty ma się wyra
chować po upływie 5 miesięcy. Jakoż po u- 
pływie teg< czasu okazuje się, że pomimo 
ciężkiej pracy przy budowie kolei od godz. 
7 rano do 6 wieczorem, oszczędność każdego
z tyc -^ntn ików  nie przekracza 5 do 7 
dolarów. Tyle przynajmniej .» go 
tówce przedsiębiorczy „dyrektor*, resztę za
trzymuje sobie, jako należność za nędzne u- 
trzymanie jakie dawał i lichą odzież. Zbyte- 
cznem byłoby nadmieniać, że w  rachunku, 
jakiego zażądali skrzywdzeni wychodźcy, 
wszystkie artykuły policzone były 5 lub 6 
razy drożej w  stosunku do swej rzeczywistej 
wartości.

Wreszcie trzeci przykład:
Grzegorz Kurys, rodem z Galicyi, przybył 

do wschodniej Kanady i wynajął się do ro
boty przy budowie kolei. Wtem po upływie 
trzech miesięcy doszła go z kraju wiadomość, 
że żona jego zmarła, pozostawiając troje dro
bnych dziatek bez opieki. Postanowił więc 
wrócić do Europy. Atoli brak potrzebnych 
środków stawał na przeszkodzie ku tem u : 
gdy przyjechał do Montreal, by stąd wyru
szyć z powrotem za Ocean, cały jego mają
tek wynosił 5 dolarów. Znalazł się jednak 
usłużny agent. Wzamian za owe ostatnie pięć 
dolarów przyrzekł Kurysowi wystarać się o 
przejazd do Antwerpii na okręcie, na którym

Kurys miał otrzymać na czas podróży zaję
cie. Na okręt ten dostał się w  istocie Kurys, 
zajechał jednak nieborak zamiast do Antwer
pii, jak mu to obiecywał agent, do portu 
Glasgow, gdzie wobec okoliczności, że pod
czas podróży nic nie zarobił, ocknął się na 
bruku bez grosza i jakichkolwiek środków 
do życia. W zruszony jego dolą kapitan o- 
krętu zgodził się zabrać go z powrotem do 
Montreal i tu przy pomocy konsulatu au- 
stryaekiego wniósł Kurys skargę do sądu 
przeciwko niesumiennemu agentowi, dzięki 
czemu miejscowe dzienniki dowiedziały się 
o jego przygodach*...

„Podobnych przykładów wyzysku naszych 
robotników w  Kanadzie —  konkluduje „P rze
gląd em igracyjny* —  możnaby cytować długi 
jeszcze szereg. Odpowiedzialność za dolę tych 
nieszczęsnych wychodźców, tak sieroco opu
szczonych na obczyźnie, w  znacznej części 
ponosi nasze społeczeństwo, które już od- 
dawna miało instytucyę opieki nad zw ierzę
tami, zanim powoli zaczęło sobie uświada
miać potrzebę i obowiązek zajęcia się ró
wnież losami setek tysięcy synów własnej 
ziemi, zmuszonych szukać poprawy bytu na 
obczyźnie*.

Otwarcie Domu robotniczego 
w Nowym Sączu.

Nowy S$cz, 16 sierpnia.

(Korespondencya „Naprzodu").

Podniosłą uroczystość przeżyli towarzysze 
nasi w  Nowym Sączu w  dniach 15 i 16 b. m. 
Oto po latach 10 uciążliwych zabiegów i 
walk stanął w  kolonii robotniczej pierwszy 
„Dom robotniczy*. Gmach wspaniały, o sty
lowym froncie obejmuje olbrzymią salę na 
zgromadzenia na I. piętrze, obok niej kilka 
mniejszych sal (czytelnia, sala bilardowa, sala
A_ —~__5 UUlO Uł Y
w  olbrzymich halach sklepy i magazyny Sto
warzyszenia konsumcyjnego „Samopomoc*, 
którego dom jest własnością; dom wielki, 
obszerny, da przytułek trwały „Samopomocy*, 
skoncentruje ruch robotniczy w  Sądecczyznie.

Kolejarze nowosądeccy, niezmordowani i 
dzielni twórcy tego domu, w  odświętnych 
strojach zgromadzili się w  sobotę 15 b. m. 
w  pięknie udekorowanej sali, u szczytu któ
rej ponad kurtyną widnieje portret Karola 
Marxa. Wszystkie organizacye kraju wysłały 
swych delegatów.

Po odśpiewaniu „Hymnu pracy* przez chór 
zagaił uroczysty poranek tow. M ę d l a r s k i ,  
wskazując na szereg walk i przeciwności, z 
którymi walczyć musieli kolejarze, zanim do
prowadzili do urzeczywistnienia swe marze
nie: wybudowanie Domu robotniczego. W ita 
serdecznie przybyłych z całego kraju gości 
i proponuje na przewodniczącego tow. Jani
szewskiego.

Po objęciu przezeń prezydyum nastąpił 
cały szereg podniosłych i serdecznych powi-

UPTON SINCLAIR.

METROPOLIA.
Śpiew umilkł i sędzia Ellis stał przed nim. 

Sędzia odchodził i pieszczotliwym swym gło
sem mówił, że ma nadzieję spotkać się z nim 
jeszcze. Widząc, że generał Prentice zbiera 
się też do odejścia, Montague otrząsnął się 
z oczarowania i począł się żegnać, ściskając 
dłonie małego dobosza, Seldena, Andersona 
i innych bohaterów swych marzeń. W  kilka 
chwil potem znalazł się na ulicy, czerpiąc 
pełną piersią chłodne listopadowe powietrze.

Major Thorne wyszedł wraz z n im i; do
wiedziawszy się, że generał idzie w  inną 
gtronę, ofiarował się odprowadzić Montague’a 
do jego hotelu.

Szli więc razem ; po drodze Montague w y 
znał majorowi wspomnienia, jakie pozostały 
jpu z opowiadań ojca, o nim i jego przygo
dzie w  winnych zaroślach. Major uśmiał się 
i opowiedział tę historyę sam. Jak się oka
zało, był0 tam więcej p rzygód : poszukując 
Ironia, major napotkał dwa muły, naładowane 
gpjunicyą, którym uprząż zaplątała się koło 
drzewa; pobiegł, chcąc je złapać, lecz naraz 
W>elki pocisk armatni uderzył w  drzewo i 
spowodował wybuch amunicyi, który roze

rwał oba muły na kawałki. Potem opowie
dział major o ataku, dokonanym późno w  noc, 
w  którym zdobyto straconą pozycyę i po 
którym Jackson nie odnalazł już wytchnienia 
aż do chwili swej tragicznej śmierci. Prze
szedł potem do historyi o Andersonville i swej 
ucieczki z więzienia. Montague czuł, że mógł
by tak chodzić z majorem po ulicach przez 
całą noc, słuchając jego opowiadań i opowia
dając mu swoje wspomnienia.

Pochłonięci rozmową, wkroczyli w  ulicę, 
zamieszkałą przez uboższą ludność, nad którą 
w górze przebiegała linia kolei napowietrznej, 
a w  dole połyskiwały szeregi małych skle
pików.

Montague zauważył gęsty tłum na jednym 
z rogów ulicy i spytał majora o znaczenie 
tego zbiegowiska.

—  Zapewne jakieś zgromadzenie —  od
rzekł ten.

Podeszli bliżej i ujrzeli ponad głowami tłu
mu człowieka, stojącego obok pochodni.

—  Wygląda to, jak zgromadzenie polity
czne —  rzekł Montague —  lecz nie może to 
być teraz, po wyborach.

— Pewno jakiś socyalista —  rzekł major. — 
Oni zajmują się tem przez cały czas.

Przeszli na drugą stronę ulicy i teraz mo
gli w idzieć wszystko wyraźnie. Człowiek, 
który przemawiał, był szczupły i robił wra
żenie głodomora. Wymachiwał ze straszną

gwałtownością swemi długiemi rękoma, po
suwając się w  podnieceniu to w  jednę, to 
w  drugą stronę i pochylając się nad tłumem. 
Turkot przechodzącego pociągu głuszył zu
pełnie jego słowa.

— Socyalista! —  rzekł ze zdumieniem Mon
tague. —  Czego oni chcą?

—  Nie wiem napewno — odrzekł major. — 
Chcą obalić rząd.

Pociąg przeszedł i słowa m ówcy poczęły 
brzmieć w yraźn ie :

—  Każą wam budować pałace, a potem 
wynajmować sobie nędzne m ieszkania! Każą 
wam tkać piękne odzienia, a samym chodzić 
w  łachmanach! Każą wam budować w ięzie
nia, a potem zamykają was do nich! Każą 
wam robić armaty, a potem strzelają z nich 
do w a s ! Posiadają oni partye polityczne, 
mianują kandydatów i ogłupiają was, każąc 
na nich głosować! —  i to nazywają prawem! 
Zapędzają was do wojska i wysyłają, abyś
cie strzelali do swych braci —  i to nazywają 
porządkiem ! Biorą kolorowy łachman, nazy
wają to sztandarem i uczą was, abyście dla 
niego pozwalali się rozstrzeliwać —  to nosi 
u nich miano patryotyzm u! Zawsze i wszę
dzie w y  pracujecie, a oni ciągną zyski —  
oni, właściciele i posiadacze, a w y  —  głupcy, 
głupcy, głupcy!

Głos mówcy przeszedł w  k rzy k ; rzucił rę
kę w  powietrze i wybuchł szyderczym śmie

chem. Nadszedł drugi pociąg i Montague prze
stał go słyszeć; widział tylko, jak gestyku
lował dalej, wylewając potok oskarżeń.

Montague stał, jak przyrośnięty do ziem i; 
był wzburzony do głębi swej istoty —  zale
dwie mógł zapanować nad sobą, aby nie 
rzucić się ku trybunie, nie zrzucić z niej 
mówcy i nie zgromić go przed tłumem.

Major musiał zauważyć jego wzburzenie, 
gdyż wziął go pod ramię i odprowadził od 
tłumu, m ów iąc:

—  Chodź, nie możemy nic na to poradzić.
—  Lecz... lecz... —  protestował ten —  po

licya powinna go zaaresztować.
—  Czasami tak bywa —  rzekł major —  

lecz to nie doprowadza do niczego.
Poszli dalej i dźwięki ostrego głosu mówcy 

zamarły w  oddali.
—  Powiedz mi, majorze —  rzekł Montague 

przyciszonym głosem —  czy to często ma 
miejsce ?

—  Na rogu ulicy, gdzie ja mieszkam, od
bywają się zgromadzenia w  każdą sobotę 
wieczorem.

Szli znów w  milczeniu. Wkońcu Montague 
spytał:

—  I co to oznacza?
Major wzruszył ramionami.
—  Być może, nową wojnę domową —  

rzekł.
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tań i życzeń. Tow. C e p u r s k i  przedstawił 
historyę budowy domu, złożył podziękowanie 
p. Stobieckiemu, inżynierowi ze Lwowa, który 
budową kierował, oraz tow. inżynierom 
Hausnerowi i posłowi Moraczewskiemu, k tó 
rzy rad fachowych udzielali, poczem oddał 
klucze tow. Mędlarskiemu.

Tow. B a r a ń s k i ,  jako przewodniczący 
miejscowej grupy kolejarzy i prezes konsumu 
w  podniosłych słowach złożył podziękowanie 
robotnikom, którzy pracą swądom  ten w zn ie
śli i wszystkim tym, którzy moralnie i ma 
teryalnie dzieło popierali. Obok tego domu 
z kamienia budujemy jeszcze dom inny; już 
założone fundamenta, sterczą mury, brak je
szcze dachu, by drugi ten dom —  o r g a n i -  
z a c y ę  n a s z ą  —  utrwalić i uczynić ją pod
stawą prawdziwego rozwoju i szczęścia robo
tnika.

Tow. poseł H u d e c  złożył życzenia towa
rzyszom z Nowego Sącza imieniem związku 
posłów socyalno-demokratycznych, imieniem 
egzekutywy oraz imieniem robotników lw o
wskich i wyraził życzenie, by w  domu tym 
myśl swobodnego robotnika-obywatela mogła 
się wszechstronnie rozwijać.

P. B i e c h o ń s k i ,  dyrektor Związku sto w . 
gospodarczych ze Lwowa podniósł, że w 
chwili, gdy w  mieście tem utrwala się orga- 
nizacya pracy nie powinno brakować i jego 
głosu. Choć innych, niż w y  panowie, zasad 
politycznych zwolennik, całem sercem cieszę 
się tą waszą wspaniałą zdobyczą. Niech tylko 
całe społeczeństwo polskie raźno się bierze 
do odbudowy, niech zdrowa m yśl, jaka u was, 
przenika nasze czyny, a rychło zbudujemy 
Polskę, która dla wszystkich bez wyjątku bę
dzie miała równe prawo i równą opiekę. 
Imieniem Związku życzę panom z całego ser
ca pomyślnego rozwoju w  tym domu, a pra
gnę, by dom wasz był zachętą i przykładem 
dla wszystkich robotników.

Tow. poseł W  i t y  k naprzód po rusku a 
potem po polsku w  pełnych polotu słowach 
podniósł znaczenie tego domu dla myśli i 
kultury socyalistycznej. Budynek ten w róży 
nam piękną przyszłość, w  nim ucieleśnia się 
idea ożywcza, że lud roboczy budować p ię
kne i wielkie dzieła potrafi. Okrzykiem na 
cześć proletaryatu Nowego Sącza zakończył 
swe przemówienie.

Tow. C h o j n i c k i  przedstawił cyfrowo 
obraz rozwoju „Samopomocy" w  ciągu 10 lat 
istnienia i podniósł, że robotnicy święcą dziś 
tryumf idei „Samopomocy", która sprawiła, 
że bez pomocy obcych stanął oto wspaniały 
gmach, nasza wspólna zbiorowa własność. 
Tak samo jak o ten dom walczmy nieustan
nie o nasz ideał socyalistyczny, o wspólność

Przemawiali jeszcze tow .: Marecki (Lw ów ), 
Boczarski (Stryj), Zieliński (Kraków) i Ka
czanowski.

Po skończonej uroczystości nastąpiła wspól
na fotografia.

Po południu przystąpili towarzysze nowo
sądeccy do pozytywnej pracy w  swym no
wym  domu. W  przepełnionej sali odbyło się 
zgromadzenie publiczne, na którem główny 
referat „ 0  parlamencie i socyalnej demokra- 
cy i" wygłosił tow. dr Marek z Krakowa. — 
Przemawiali jeszcze tow.’ posłowie Hudec i 
W ityk.

ROZDZIAŁ II.
Ojciec Allana Montague’a umarł około pię

ciu łat temu. Przed paru laty młodszy brat 
jego, 01iver, oznajmił o swym zamiarze szu
kania karyery w  Nowym Jorku. Nie miał on 
żadnego zawodu, ani żadnych określonych 
planów, lecz przyjaciele jego ojca byli ludźmi 
bogatymi i wpływowym i i mógł być pewny, 
że spotka go wszędzie dobre przyjęcie. 
Sprzedał więc swoją część majątku i wyjechał.

01iver był wesołym młodzieńcem i syba- 
rytą; posiadał przytem w swym charakterze 
wszelkie cechy marnotrawnego syna. Brat 
jego spodziewał się, że za rok, lub dwa wróci 
z pustemi kieszeniami. Lecz Now y Jork zda 
wał się być podatnym gruntem dla jego 
egzystencyi. Nie pisał nigdy, czem się zaj 
muje, za całe wyjaśnienie podawał, że „od
gania nędzę od progu swego domu". Lecz 
listy jego wskazywały, że prowadzi zbytko
wne życie; na gwiazdkę i na imieniny swej 
kuzynki A licyi przyłał do domu prezenty, 
które wprawiły w  zdumienie całą rodzinę.

Montague zawsze wyobrażał sobie swą 
przyszłość w  roli prowincyonalnego adwokata 
lub plantatora. Lecz dwa miesiące temu dwór 
rodzinny Montague’ów  padł pastwą płomieni 
i równocześnie traf zrządził, że dostali pro- 
pozycyę na sprzedaż majątku; nagleni przez 
01ivera, kióry telegrafował kilka razy dzien
nie, powzięli nagłą decyzyę zlikwidowania 
swych interesów i wyjechania do Nowego 
Jorku.

Było ich czworo: Montague, jego matka, 
ośmnastoletnia kuzynka Alicya i stara „Mam-

Po zgromadzeniu odbyło się uroczyste 
przedstawienie 3 -aktowej sztuki „Pokonani 
zwycięzcam i". Wśród jpoważnego nastroju, 
przysłuchiwała się ogromna rzesza robotni
ków i gości zaproszonych pięknej grze ro- 
botników-amatorów, którzy z przejęciem rzecz 
odegrali.

Po przedstawieniu odbył się komers do 
późna w  nocy.

Spór w niemieckiej socyalnej demokracyi
M iędzy zarządem  party i socyalno-dem o- 

kratycznej N iem iec a frakcyam i sejm owe- 
m i w  Badenie i B aw ary i w ybuch ł spór o 
to, że frak cye  te g ło sow a ły  za budżetem. 
Zarząd party jny  jest zdania, że  głosowanie 
takie razem  z partyam i burżuazyjnem i 
sprzeciw ia się zasadniczemu stanowisku 
socyalnej dem okracyi, frak cye  zaś tw ier
dzą, że uchwała kongresu party jnego w  
Lubece daje im  wolność g łosow ania w  
p e w n y c h  w y p a d k a c h  za budżetem . 
W ypadek  taki m iał obecn ie m iejsce, gdyż 
budżety badeński i bawarski zaw iera ły  
po zycye  korzystne dla celów  kulturalnych 
w  ogólności, a dla k lasy robotniczej w  
szczególności.

Spór zatem  obraca się koło pytania, czy 
zarząd party jny , czy  tow arzysze badeóscy 
i baw arscy słusznie in terpretują uchwałę 
kongresu lu b eck iego ; n ie idzie w cale o 
z ł ą  w o l ę ,  jak  to z radością chcia łyby 
skonstatować dzienniki burżuazyjne, lecz 
w yłączn ie o z a p a t r y w a n i e  i d latego 
sprawa n ie ma wcale tego  znaczenia, ja 
k ie w rogow ie  party i chcieliby je j nadać.

Zupełn ie przedwczesną jes t uciecha bur- 
żuazyjnej prasy, która z rozm ysłem , w brew  
oczyw istym  faktom , chciałaby w idzieć „ro z 
łam " tam, gd zie  chodzi o spór teoretycz
ny. Partya  niem iecka przebyw ała ju ż o 
w ie le  groźn ie jsze przesilen ia w ew nętrzne, 
co w  niczem  n ie w p łyn ęło  na je j rozw ój 
i na je j jednolite  stanowisko w obec w ro 
gów  zew nętrznych. Jeżeli burżuazya sądzi, 
że  głosow an ie za  budżetem  ciała praw o
daw czego o tak m inimalnem  znaczeniu, 
jak  sejm  badeński lub bawarski, jest w  
stanie w płynąć w  jak iko lw iek  sposób, a 
szczególn ie w  u jem ny, na ogólną po litykę 
potężnej socyalnej dem okracyi N iem iec, to 
bardzo rych ło  dozna rozczarowania. Tak
tyka  poszczególnych  zarządów  krajow ych , 
p rzy  tak siln ie rozw in iętym  partyku lary
zm ie niem ieckim , od którego i klasa robo
tnicza w y łączyć  się nie m oże, nie zm ieni 
w  niczem  ogólnej lin ii w ytkn ięte j dla akcyi 
proletaryatu  niem ieckiego- która,, n ie jes i
7(1 wista - h,**r s \ ' . -•> Fu ll^ «u y  1 louul
nycń w ym agań, obejm ując całe państwo 
jedną przewodnią m yś lą : w alką z syste
mem politycznym  i ekonom icznym  N iem iec 
współczesnych.

Przesilen ie w  centralnym  organ ie par
tyjnym , w  „V o rw arts ’ ie “ przeciw n icy ró 
w nież uważali za początek rozb icia się j e 
dnej party i na zw iązk i k ra jo w e ; okazało 
się jednak, że sprawa ta przeszła bez po
ważnej szkody dla całości partyi, która w  
poczuciu swej s iły  m oże sobie pozw olić na 
zbytek  w  postaci dyskusyj teoretycznych, 
a le w  potrzeb ie zawsze potra fiła  utrzym ać 
jedność i pow agę w olnow ybranego  kiero-

my Lucy", służąca Mrs Montague. 01iver 
spotkał ich w  Jersey-City, promieniejący ra
dością. W yglądał on równie dziecinnie, jak 
dawniej, był przytem równie piękny. Nowy 
Jork oprócz bladości cery nie pozostawił na 
nim żadnych innych zmian. Miał przy sobie 
człowieka w  liberyi, służącego hotelowego, 
który zaopiekował się ich bagażem; duży 
czerwony automobil odwiózł ich do hotelu. 
Teraz siedzieli z bezradnym spokojem w  
swych apartamentach, a młodszy brat służył 
im za doradcę i przewodnika.

Montague znalazł się wobec konieczności 
rozpoczęcia zupełnie nowego życia. Przyw iózł 
z sobą dość znaczną kwotę pieniędzy, którą 
miał zamiar ulokować i żyć z dochodu, do- 
pokąd nie zacznie coś zarabiać. Dotąd pra
cował ciężko w  swym zawodzie, spodziewał 
się też pracować wytrwale w  Nowym Jorku 
i utorować sobie wkońcu drogę do życia. 
Nie znał prawie zupełnie tego miasta —  i pa
trzał na nie z dziecinnym podziwem.

Spostrzegł jednak, że nauka idzie szybko. 
Człowiek w  jego położeniu czuł się tu, jak 
porwany przez odmęt: szybko mknęły jedno 
po drugiem wrażenia ruchliwego tłumu na 
promie, potem hałasu dorożkarzy i chłopców 
gazeciarskich; potem hyżego automobilu, 
prześlizgującego się m iędzy szeregami wozów 
i powozów, mijającego na rogach ulic tęgich^ 
policyantów, pilnujących ordynarnego moi 
chu; potem ulicy Fifth Avenue z szeregami 
sklepów i gmachami hoteli; wreszcie nagły 
skręt w  boczną ulicę —  i znaleźli się w 
domu. (C. d. n.)

wnictwa. F rakcye sejm owe Badenu i Ba
w ary i n ie m ają pretensyi do robien ia na 
w łasną rękę w ielk iej p o lityk i; chcą ty lko  
w  sprawach w yłączn ie ich tery torya  in te
resujących zapewnić sobie sw obodę postępo
wania, a taka swoboda w  stronnictw ie de- 
m okratycznem  jest dopuszczalną, i ty lko  w  
takiem  stronnictw ie dopuszczalną.

D latego —  pow tarzam y —  przedwczesną 
jes t radość w rogów , a przekonają się o 
tem, gd y  w  jesiennej sesyi parlam entu nie
m ieckiego cała frakcya  będzie prowadziła 
jednolic ie  energiczną w alkę o re form ę f i 
nansów państwowych.

7Ti riarm n wysy|amy Katalog naj-
c - u  u a i l l l U  nowszych party jnych  w y 
dawnictw  każdemu, kto nadeśle swój adres. 
Z. K l e m e n s i e w i c z ,  Adm in istracya w y 
dawnictw  P. P. S. D. K raków , W iślna  5.

Przegląd r lityczny.
Sprawa prof. Wahrm., ida zakończyła się, 

jak obecnie wyszło na jaw, zupełnem zw y
cięstwem klerykałów. Jak wiadomo, Wahr- 
mund przeniesiony został do Pragi, gdzie 
miał wykładać, jak w Insbruku, prawo ko
ścielne. Na skutek opozycyi klerykałów i feu- 
dałów Wahrmund będzie jednak wykładał 
prawo majątkowe i prawo patronatu, a więc 
przedmioty uboczne i to tylko przez krótki 
czas, gdyż w  jesieni ma rozpocząć urlop, z 
którego prawdopodobnie wogóle do Pragi już 
nie wróci.

Okazuje się więc, że zapewnienia Becka i 
Marcheta obliczone były tylko na chwilowe 
uspokojenie studentów dla odwiedzenia ich 
od strejku, a w  gruncie rzeczy klerykali 
mieli racyę, twierdząc, że Wahrmund nie bę
dzie prawa kościelnego i wogóle żadnego 
przedmiotu wykładał. W  ten sposób polityka 
„wolnomyślnych" Niemców obliczona na u 
trzymanie za każdą cenę Marcheta na fotelu 
ministeryalnym, doznała kompletnego fiaska. 
Jest to jeden dowód więcej, jak burżuazya 
umie bronić swych „przekonań".

Zjazd cara z »*"iihelmem. „Berliner Tage- 
blatt" twierdzi, iż z kompetentnego źródła 
wie o zamierzonym zjeździe cara z cesarzem 
Wilhelmem.

Rodzina carska wyruszy 26 b. m. na jach
tach „Standard" i „Gwiazda polarna" na wody 
fińskie. Na morzu, w  pobliżu Abo, nastąpi 
spotkanie. Data oraz miejsce nie są jeszcze 
śeiśl* oznaczona, .Berliner Taffeblatt" dodaje 
-ęjjcońou, in płzSdmiptem narad będzie w  pier
wszym rzędzie problem turecki.

KRONIKA.
K raków , 17 sierpnia. 

UffrWtąy krakowskie.
Nadużycia policyi. Niema tygodnia, w  któ

rym nie znaleźlibyśmy sposobności do na
piętnowania „urzędowania" policyi krakow
skiej szczególnie wobec biedaków, z którymi 
organa policyjne nie robią sobie ceremonii. 
Takiego biedaka zamknąć bez żadnego zgoła 
powodu na 24 godzin, wyłapywać, spokoj
nych przechodniów nieucylindrowanych pod 
czas „obław " nocnych i inne formy, nazy
wające się „urzędowaniem" są u nas na po
rządku dziennym. Policya czuje się nieogra
niczoną panią wobec ludzi, których uważa 
za pozbawionych obrony; pierwszy lepszy 
szpicel daje upust swemu złemu humorowi, 
będąc pewny, że przełożeni nie pociągną go 
do odpowiedzialności choćby za najjaskraw
sze nadużycie władzy, którą ma, albo którą 
sam sobie nadaje. W eźm y naprzykład taki 
wypadek:

W  ubiegły piątek wieczorem 13-letni chło
pak Stanisław W. poszedł na dworzec ocze
kiwać matki, która miała przyjechać pocią
giem z Kalwaryi. Chłopak stanął spokojnie 
u drzwi prowadzących na plac kolejowy, 
gdy wtem przystąpił do niego jakiś szpicel 
z zapytaniem, co on tu robi.

—  Czekam na moją matkę —  brzmiała od
powiedź.

— A  coś ty za jeden?
—  Nazywam się tak a tak, pracuję jako 

roznosiciel „Naprzodu".
—  Chodź ze mną! —  i zaprowadził Bogu 

ducha winnego chłopaka „pod telegraf", gdzie 
go bez kawałka chleba przetrzymano przez 
całą noc i przez sobotę do godz. 2 po po
łudniu, kiedy go matka z aresztu wydobyła.

Zapytujemy dyrekcyę policyi, za co chłopca 
are ztowano i jakiem prawem przetrzymano 
go przez blisko 24 godzin o głodzie i bez 
przesłuchania w  areszcie? Przecież wypu
szczenie go bez kary jest najlepszym chyba 
dowodem, że nic złego nie zrobił; niewiado

mo też, jaki powód aresztowania szpicel po 
dał do protokołu.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Se 
zon dramatu sceny krakowskiej rozpoczyn 
się w  sobotę bieżącą, dnia 22 sierpnia. Jak 
pierwsze przedstawienie danem będzie „We 
sele" Wyspiańskiego. Początek przedstawię 
o godzinie 7.

Z teatru ludowego komunikują nam: W 
wtorek po raz 4-ty krotochwila w  4 aktac 
ze śpiewami i tańcami p. t. „W esoły rezei 
w ista". Na zakończenie aktu Ii-go pp. Zit 
lińska i Koryciński odtańczą komiczną polk 
„Jazda Lu “ ...

W e środę ukaże się po raz 7-my, ciesząc 
się niezwykłem powodzeniem 4-aktowy wc 
dewil: „P rzygody pensyonarki" (Mamselle N: 
touche).

Na czwartek zapowiada repertuar teatr 
ludowego wodew il w  7 obrazach ze śpie 
wami i tańcami p. t. „Gorąca krew".

Zapowiedziana na środę premiera: „Oby 
watelka z K row odrzy", będzie grana po ra 
pierwszy w  sobotę 22 bm.

Zabójstwo 2 ludzi. Notatkę naszą w  po 
niedziałkowym numerze o zranieniu Piekar 
skiego i Rowińskiego uzupełniamy następu 
jącymi szczegółami: Zajście nie zaszło w  Dę 
bnikach, lecz w  Krakowie przy ulicy Wa 
wrzyńca 1. 18. Mieszka tam 47 letni szew  
Józef Piekarski, a jako jego sublokator 27 
letni ceglarz Franciszek Ryłko z żoną He 
leną. W  sobotę w ieczór przyszedł do Piekar 
skich w  odwiedziny Jan Rowiński, maszyni 
sta w  drukarni „Głosu narodu". Całe towa 
rzystwo zabawiało się przy kieliszku, a Ryłki 
ciągle prowokował kłótnie z Piekarskim. Ro 
wiński starał się ich pogodzić, co na chwil 
mu się udało. Gdy Piekarski za potrzeb; 
wyszedł z mieszkania, zaczaił się Ryłko v 
ciemnej sieni i wracającego Piekarskieg< 
pchnął nożem w  brzuch, zadając mu śmier 
teiną ranę. Na krzyk wybiegł Rowiński, m 
którego Ryłko się rzucił, raniąc go nożen 
ciężko w  kręgosłup, żebra, brodę i ręce 
W szczęto alarm, przywołano pogotowie ra 
tunkowe, które rannych przewiozło do szpi 
tala.

Dziś o godz. 7 rano Piekarski umarł, i 
Rowiński dogorywa. Ryłko, który po czynie 
uciekł, został aresztowany. Jest to znany a 
wanturnik, już kilkakrotnie karany za u 
szkodzenie ciała, kradzież itd.

Nowy dziennik. P. dr Leopold Caro pros 
nas o wyjaśnienie, że doniesienie o założę 
niu przezeń dziennika w  Krakowie jest myl 
nem, gdyż nie ma on wcale tego zamiaru.

Wiadomość powyższą zaczerpnęliśmy z pisn 
lw o w sk ich .

— Towarzystwo opieki nad zw ierzy
ta n ii mieści się obecnie przy ul. Batorego 20. Po 
siedzenia Towarzystwa odbywają się co soboty c 
godz. 6 wieczorem. Obok członków Tow. mogą u- 
czestniczyć t kże osoby zajmujące się sprawą opieki 
nad zwierzętami.

W  lokalu nabywać można miesięcznik po zniżo
nej cenie 12 h za rgzemplarz; tamże na drzwiach 
urn eszczono skrzynkę na zażalenia i doniesienia 
o wypadkach dręczenia zwierząt. Po sprawdzeniu 
faktów doniesienia te udzielone zostaną policyi 
ewentualnie sądowi, w  celu ukarania winnych.

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w  niedziele i święta od godz. 10— 1 i od
4— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 4 9,
w niedziele i święta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Reperżwar teatr® tni<tjsktee» w  K ra 
kowie.

Sobota 22 b. m.: „Wesele*, dramat w  3 aktach 
St. Wyspiańskiego.

Niedziela 23 b. m.: „Kościuszko pod Racławica 
mi", obraz historyczny w  7 odsłonach napisał A. 
W. Lasota.

Poniedziałek 24 b. m.: „Ożenić się nie mogę1* 
komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry; „Warszawian
ka*, baśń z r. 1831 napisał St. Wyspiański.

Wtorek 25 b. m.: „Urzędowa żona“, sztuka w 5 
aktach według noweli A. H. Savage’a.

Środa 26 b. m.: „Bolesław Śmiały*, dramat w  g 
aktach St. Wyspiańskiego.

Czwartek 27 b. m.: „Kordyan*, poemat dram. J. 
Słowackiego ułożony na scenę w  10 obrazach.

Piątek 28 b. m.: Teatr zamknięty.
Sobota 29 b. m.: „Car Samozwaniec*, 5 aktów z 

kroniki dramatycznej napisał A. Nowaczyński.
Niedziela 30 b. m.: „Król Stanisław August*, 10 

obrazów na tle dziejowem z r. 1764— 1768 napisał 
I. Grabowski.

Poniedziałek 31 b. m.: „Złota czaszka*, 5 obrazów 
dramatu Jul. Słowackiego.

Nowiny lwowskie.
Śmiertelny upadek ze schodów. W domu 

p. J. H. właściciela realności pod 1. 23 przy 
ul. Cetnerowskiej, bawiła chwilowo akuszer
ka Agnieszka Bielecka, wezwana tam do cho
rej. Bielecka była już kilkakrotnie w miesz
kaniu państwa H. po kilka dni i rozkład je 
go znała dokładnie. W  piątek popołudniu po
słała Bielecka służącą do piwnicy, mającej 
wejście z kuchni przez drzwi umieszczone w  
podłodze. W  chwili, gdy służąca wychodziła 
z piwnicy, Bielecka, krzątając się po kuchni 
zapomniała widocznie, iż drzwi od piwnicy 
są otwarte, skutkiem czego upadła do piwni
cy na betonową podłogę, raniąc się w gło-

ŚWIECES t e a r y n o w e  "  najlepszym gatunku, po bardzo niskich
a cenach, wyrabia pierwsza krajow a1 parafinowe —  labryka świec ===== SAL. REINHOLD

fabryka świec w Oświęcimia.
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wę. Pomimo natychmiastowej pomocy ze 
strony domowników, wezwane pogotowe ra
tunkowe zastało ją  już bez życia. Śmierć, 
zdaniem lekarzy, nastąpiła nietyle skutkiem 
potłuczenia się, ile skutkiem przestrachu. Bie
lecka była bowiem chorą na serce i szukała 
często pomocy w  Tow. ratunkowem.

Z kraju.
Powodzie. Pod Stanisławowem nastąpiła w  

zeszłym tygodniu skutkiem kilkudniowych 
deszczów powódź. Bystrzyca zalała pola w 
Pacykewie, Zagwoździu i Pasiecznej. Browar 
Sedelmajera, karczma z ogródkiem zwana 
„W arszawą", lasek pasieczański, znalazły się 
w  krótkim czasie pod wodą. Olbrzymie masy 
wody niosły drzewo z rozbitych spławów i 
plony z pól. W  Pacykowie woda zabrała 
dwie krowy, z których jedna wypłynęła pod 
browarem p. Sedelmajera.

Pod Jamnicą, gdzie się obie Bystrzyce łą
czą, spustoszenia na polach były straszne. 
W  jednem miejscu woda zabrała kilkanaście 
sztuk bydła i zmyła kilkumorgowy zagon 
kartofli. Woda wymulała nawet stare drzewa.

W  powiecie bohorodczańskim powódź w y
rządziła olbrzymie szkody. Potoki górskie 
wezbrały i zalały gm iny: Łysieć, Grabowiec, 
Lachowce, Żuraki itd. Miasteczko Sołotwina 
zostało zupełnie odcięte od Bohorodczan.

Oil City mimo wiadomości, że pożar został 
już ugaszony, pali się w  dalszym ciągu. Z po
wodu wzmożonego upływu gazów niebezpie 
czeństwo ciągle jeszcze jest groźne.

Starostwo górnicze w  Krakowie donosi, że 
pożar na kopalni nafty „O il C ity" w  Tusta- 
nowicach został w  niedzielę po południu zu
pełnie ugaszony.

Z zaboru rosyjskiego.
Za poiskie elementarze. Czytamy w  „Ga

zecie now ej": P. Aleksander Pruski z Luba
nia skazany został na zapłacenie 100 rubli 
kary za znalezienie w  ochronce majątku Lu
banie tabliczek szyfrowych i elementarzów. 
Ponieważ p. Pruski dobrowolnie nie chciał 
zapłacić tej kary, nałożono więc areszt na 
parę koni, które wystawiono na licytacyę w 
Nieszawie. Do licytacyi stanął jeden tylko 
włościanin z pod Nieszawy i konie sprzedano 
na pokrycie kary.

Z więzień warszawskich. Dzienniki war
szawskie donoszą: Wskutek zerwania się su
fitu  (sic!) w  areszcie policyjnym przy ratu
szu, znaczną partyę w ięźniów  z rzeczonego 
aresztu przeprowadzono do aresztu czaso
wego przy ul. Spokojnej; z tego powodu 
przeprowadzenie w ięźniów  z aresztu przy ul. 
Chmielnej do aresztu przy ul. Spokojnej zo
stało na razie wstrzymane.

Agent „ochrany" przed sądem. Sąd okrę 
gow y warszawski rozpatrywał sprawę 16-le- 
tniego agenta „ochrany" Włodzimierza Ja- 
szczuka, oskarżonego o usiłowanie zabójstwa. 
Jaszczuk mianowicie, w  dniu 23 września 
r. z. podszedł do wychodzącego z restaura- 
cyi przy ul. Marszałkowskiej p. FelikBa Re 
gulskiego, administratora zakładów litografi
cznych Bukatego i dał doń siedm strzałów z 
browninga, gdy zaś Regulski padł na ziemię, 
agent strzelił do niego jeszcze trzykrotnie. 
Nadbiegła policya chciała zastrzelić morder 
cę, jeśli nie rzuci rewolweru, Juszczak je 
dnak zawołał: „N ie strzelajcie —  ja sw ój!" 
Rozbrojono go i uwięziono.

Sąd skazał mordercę na trzy lata w ię
zienia.

Przyjazd Chińczyków. W e czwartek przy
było 16 Chińczyków z prowincyi do War
szawy. Oczekują oni przybycia większej licz
by swych wspólników, by wspólnie wyjechać 
przez Charbin do Chin po nowe towary, z 
któremi napowrót wrócą do Królestwa Pol
skiego.

1  e s a r g t e *

Wakujące mandaty do Dumy. W  Dumie 
w  obecnej chwili wakuje kilka mandatów 
poselskich. Od czasu zwołania trzeciej Dumy 
zmarło 8 posłów, ale na ich miejsce wybra
no tylko dwóch posłów: jednego w  guberni 
Besarabskiej i jednego w  Rydze. Mandaty po 
posłach: Nawrockim z guberni połtawskiej, 
Rodjonowie z guberni czernihowskiej, Tre- 
bunowie —  pośle kozaków Terskich, Sztil- 
kem —  z guberni Tomskiej, Pietrowo-Soło- 
wowo z guberni tambowskiej i Romanowie 
z guberni ołonieckiej —  dotychczas nie zo
stały obsadzone; wakują również mandaty 
po kilku posłach, którzy zrzekli się tej go
dności, mianowicie: po Mielnikowie i Efre
mowie (z guberni kazańskiej), Pawłowie (gu
bernia włodzimierska), Małaszu (gubernia poł- 
tawska i Bezrukowie (gubernia woroneska), 
oraz po Szmicie (gubernia mińska), którego 
wybór został unieważniony przez Dumę. 
Ogółem zatem powinno być wybranych 12 po
słów, przyczem gubernia kazańska ma w y 
brać dwóch posłów, a gubernia włodzimier
ska, woroneska, mińska, ołoniecka, tambow- 
ska, tomska, czernihowska i kozacy terscy —

po jednym. Kiedy odbędą się te wybory do
datkowe dotychczas niewiadomo.

Jak powstała wiadomość o śmierci Roże- 
stwieńskiego? „Kijewskaja M yśl" dowiaduje 
się, w  jaki sposób do gazet dostała się fał
szywa wiadomość o śmierci admirała Roże- 
stwieńskiego. Okazuje się, że przyczyną była 
tu zbytnia przedsiębiorczość współpracownika 
jednej z wielkich gazet niemieckich. Od cza
su do czasu ów reporter zajeżdżał do Nau- 
heimu, ażeby zebrać ciekawe wiadomości. 
Lecz w  hotelach zagranicznych naogół sta
rannie ukrywają wiadomości o chorobie lub 
śmierci goszczących tam osób.

Admirał Rożestwieńskij przyjechał do Nau- 
heim zupełnie chory, zmęczony drogą, blady 
jak trup, oddychał ciężko, zażywał wciąż le
karstwa, a oprócz tego nieodłącznie znajdo
wał się przy nim lekarz. Tymczasem zjawił 
się ów  reporter i zasięgał informacyi od 
szwajcara —  ten ostatni w  sekrecie oznajmił 
mu, iż w  hotelu znajduje się znakomita oso
ba z Rosyi w  bardzo ciężkim stanie. Repor
ter dowiedział się o nazwisku chorego go
ścia i zebrał wiadomości biograficzne o ad
mirale. Następnie znów przyjechał do Nau- 
heimu, lecz jego przyjaciela-szwajcara już nie 
było, a now y w  żaden sposób nie chciał u- 
dzielić informacyi o Rożestwieńskim.

Reporter pomyślał, że może za cenę 20 ma
rek szwajcar zdecyduje się coś opowiedzieć, 
lecz ten z godnością odsunął „łapówkę" i o- 
znajmił: „Za żadne skarby nie powiem pa
nu nic o nieszczęściach, które zdarzają się 
w  naszym hotelu".

Z tej odpowiedzi zbytnio domyślny repor
ter wywnioskował, że admirał Rożestwieńskij 
umarł i posłał depeszę do agencyi „W o lffa ". 
Nekrologi zaś rozesłał już poprzedniego dnia 
z dopiskiem, iż admirał kona i należy je 
wydrukować, gdy przyjdzie depesza „W o lffa "
0 śmierci. —  Tak też postąpiły wszystkie 
gazety.

Admirał Rożestwieńskij mówi, iż wszystkie 
pośmiertne wzmianki o sobie czytał z zupeł
nym spokojem, ciekaw był nawet tego, co 
mówią o nim jego przyjaciele.

Ekspedycya do bieguna południowego. 
W  ubiegłą sobotę wyruszył z Hawru okręt 
„Pourquoi-Pas?“ („D laczego n ie? "), z gronem 
uczonych, wybierających się w  ekspedycyę do 
bieguna południowego. „Pourquoi-Pas“ jest 
zbudowany specyalnie w  ten sposób, aby w y
trzymał wszelkie przygody i niebezpieczeń
stwa, na jakie statek może być narażony 
w  czasie zimowania w  strefie lodowatej,
1 zabiera 30 osób załogi, oraz żywność 
i opał na 3 lata. Okręt posługuje się w  po
dróży zarówno parą jak i żaglami, posiada 
elektryczne oświetlenie, dla którego energię 
produkuje sam; wewnętrzne urządzenie okrę
tu jest nadzwyczaj wygodne.

Naukę reprezentują w  tej ekspedycyi: geo
log Gourdon, zoolog Jacques Liouville, bo
tanik Gain i fizyk  Senouąue. Program ekspe
dycyi obejmuje zbadanie ziemi Aleksandra I, 
południowej granicy Pacyfiku wschodniego 
i długie zimowanie na ziemi Aleksandra I, 
w  czasie którego dokonaną zostanie w  głąb 
lądu wyprawa na sankach motorowych.

Oprócz badań i poszukiwań naukowych, 
ekspedycya zajmie się zbadaniem bogactw 
naturalnych tych krajów, które możnaby 
było eksploatować. Podróż ta potrwa od pół- 
trzecia do trzech lat. Klimat w  okolicach, do 
których udaje się ekspedycya, jest bardzo 
surowy: temperatura w  zimie dochodzi do 
40, a nawet do 50 stopni poniżej zera, sza
leją przytem straszne burze. Spodziewają się, 
że ekspedycya ta przyniesie w iele cennego 
materyału naukowego.

Byk przyczyną katastrofy kolejowej. Z Ro
stówa nad Donem donoszą o katastrofie ko
lejowej pod Nachiczewaniem, spowodowanej 
najechaniem parowozu na byka: 1 podróżny 
został zabity, 6-ciu odniosło ciężkie pora
nienia.

Ekspfozya balonu w Londynie. Na terenie 
anglo francuskiej wystawy eksplodował one
gdaj balon kapitana Lovelace’a. Podczas ka
tastrofy zginęła sekretarka aeronauty Blanka 
Hill, a pewien mężczyzna, nazwiskiem Hig 
gins, odniósł tak ciężkie poparzenia, że niema 
nadziei utrzymania go przy życiu. Prócz tego 
cztery jeszcze osoby odniosły uszkodzenia, 
mniej lub bardziej ciężkie.

Lovelace czynił właśnie przygotowania do 
wzlotu, który miał nastąpić nazajutrz. W szy
stko już zdawało się gotowem, gdy zauwa
żył jakieś drobne pęknięcie na powłoce ba 
tonu; poprosił wówczas p. Hill, aby zajęła się re 
paracyą. Bezpośrednio potem nastąpił wybuch. 
Rozległ się huk straszny i napór powietrzny 
taki, iż setki osób, znajdujących się w  po 
bliżu, popadały na ziemię. Z balonu i na
miotu, który się obok znajdował, nie pozo 
stało nic prócz paru zwęglonych pali od ru 
sztowania. Przyczyny wybuchu dotąd nie 
ustalono.

Kapitan Lovelace był niegdyś admirałem 
floty panamskiej. Wskutek już dokonanych 
licznych wzlotów  uchodzi w  Ameryce za fa
chowca w  dziedzinie aeronautyki.

Aeroplan Farmana zaaresztowany został w 
ubiegłym tygodniu w  Nowym Jorku na sku
tek zaskarżenia Farmana przez dostawcę o 
kwotę 600 K.

Balon „Parseval“ należący do niemieckiego 
Tow. statków powietrznych odbył onegdaj 
wieczorem między godz. 5 a 6 dwie krótkie 
podróże, które zupełnie się udały. P rzy lą
dowaniu po pierwszej podróży balon w yw ró
cił kilka drzew, nie odnosząc jednak przy
tem żadnej szkody, tak że mógł odbyć zaraz 
drugą podróż.

1. BAiRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje— fortepiany, pianina, harm onie i płS- 
nola —  krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane—  za gotówkę i na spłaty— bez zaliczki.

Jak długo zapas starczy!
Zofia Filipowiczćwna: Pam iętnik. Poezye . 

Cena 60 halerzy, z  przesyłką  pocztow ą 
70 halerzy.

Zam ówienia i p ieniądze przesyłać na adres: 
Z. K l e m e n s i e w i c z ,  K raków , W iślna 5. 
Do nabycia u wszystkich  ko lporterów  par

ty jnych  i w  księgarniach.

TELEGRAMY
z dnia 17 sierpnia.

Nowy ambasador angielski w Wiedniu.
Londyn. Biuro Reutera donosi, że następcą 

Goschena, który został zamianowany amba
sadorem w Berlinie, zamianowny będzie am
basadorem w  Wiedniu dotychczasowy poseł 
w  Monachium Cart Wright.

Ułaskawienie „kapitana z Koepenick".
Berlin. W ilhelm  V o ig t, „kapitan z K o e 

pen ick", zosta ł u łaskaw iony. W ypuszczono 
go  na wolność z zakładu karnego po od
siedzeniu 20 m iesięcy z 4-letniej kary, na 
jaką  go  skazał sąd. Zarząd w ięzien ia  zdał
0 nim bardzo dobrą opinię.

Zatonięcie 6 ludzi.
Calais (Francya). Fala spowodowana przez 

prze jeżdżający okręt porw ała 6 ludzi za
jętych  w yław ian iem  muszel. W szystk ie  6 
osób utonęły. Dotąd w yd ob yto  5 zw łok .

Cholera w Rosyi.
Petersburg. Od 3 do 14 b. m. w powiatach 

objętych cholerą zachorowało 530 osób, a 
zmarło 270.

Miasto Niżny Nowogród zostało ogłoszone 
jako dotknięte cholerą, jak również Wołga 
począwszy od tego miasta aż do Rybińska.

Nowy parlament w Persyi.
Teheran. (Pet. ag. tel.). Ukaz szacha za

rządza wydelegowanie specyalnej komisyi, 
która ma wypracować ordynaeyę wyborczą 
dla nowego parlamentu, który się będzie skła 
dał z Izby deputowanych i senatu.

Walki w Marokku.
Mogador. D w a oddzia ły  w ojsk  szeryfa  

p rzyw róc iły  połączenie m iędzy Scheschoua
1 M tugga po pobiciu koło M ezudi w  dniu 
10 b. m. dwóch oddzia łów  w ojska M uley 
Hafida. K aid  Mehuda padł w  potyczce.

Lynch w Ameryce.
Spriengfield (Illinois). Napad m urzyna na 

białą kob ietę w yw o ła ł w a lkę m iędzy b ia
łym i i m urzynam i, która trw ała  przez całą 
noc. B ia li podpalili k ilka dom ów  i zrabo
w ali k ilka sklepów  w  dzieln icy m urzyń
skiej, poczem  u ję li jednego  z m urzynów , 
a daw szy do n iego k ilka strzałów , p rzy 
w iąza li go  do drzewa. T łum  tańczył na
stępnie wśród okrzyk ów  radości koło  
drzewa.

Podczas zajścia zginęło  dwóch białych, 
zaś 75 osób odniosło rany.

Pon iew aż m ilicya nie m ogła dać sobie 
rady, w ysłano w ojsko z Chicago, które strze
lało  ponad tłum em  i rozpędziło  go  w re 
szcie. W ie le  rodzin opuściło miasto. W ię 
ksze sk lepy są zamknięte.

Londyn. Tutejsze dzienniki donoszą ze 
Spriengfield , że p ow tó rzy ły  się tam one
gdaj zaburzenia, przyczem  zabito sześć ko
biet, a jednego  m urzyna zlynchowano. 
W  kilku punktach miasta w ybuch ł ogień. 
Pospólstw o ob jęło  całą w ładzę w  swoje 
ręce. Kom enda w ojskow a w ysła ła  na m ie j
sce rozruchów  karabiny m aszynowe, a gu 

bernator zaw ezw a ł do Spriengfield  m ilicyę 
z ca łego stanu.

Z T U R C Y I .
Przeciw małemu Saidowi.

Konstantynopol. „G azetta " ogłasza list 
córki M idhata baszy M esroure, potw ier
dza jący rew e lacye Ebuziasa, w edług któ
rych  b y ły  w ie lk i w ezyr Said basza nadu
ż y ł  dobrej w ia ry  sułtana i przeprow adził 
w  swoim  czasie zniesienie konstytucyi i 
w ypędzen ie M idhata baszy.

Spćr Albańczykćw z młodoturkami.
Konstantynopol. Z M itrow icy  donoszą, że 

s ze f A lbańczyków  Issa bej z U litiny po
różn ił się z m iejscowym  kom itetem  m ło
dotureckim  i opuścił m iejscowość.

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M. M A L I N O W S K I E G O  
Ogórkowe 

Violette, Trefle i  t. p.
Do nabycia w  renom, składach.

Za stowarzyszeń I zgram adzrt.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Baczność! Tow. członkowie konsu-
m u . W  poniedziałek 17 b. m. o grdz. 7 wieczo
rem odbędzie się zgromadzenie członków Robotni
czej spółki spożywczej „Naprzód" w  sali Związku 
(Wiślna 5, II. p.).

W ysz ła  z druku

T e o f i l a  W o j s z w i ł ł y

KARYERA JANKA.
Pow ieść z życia  rew olucyon istów  polskich. 

Cena 1 K , 
z przesyłką pocztow ą 1 K  10 h.

Zam ów ien ia z dołączeniem  należytośei 
przesyłać pod adresem : Zygm unt K l e 
m e n s i e w i c z ,  Adm inistracya w ydaw n ictw  
polskiej party i socyalno - dem okratycznej, 
K raków , ul. W iślna 5.

K u r s a  t e l e g r a i ł c ^ i i ^ .

gadapsnt,17 sierpnia. Pszenica na październik 11'30 
do 11*31. Żyto na październik 9‘30 do 9*31. Owies na 
październik 8T9 do 8 20. Kukurudza na lipiec 7*70 
do 7'71. Kukurudza na sierpień 7’20 do 7 21. Ku
kurudza na maj — •— do —•— . Rzepak na sierpień 
t6 35 do 16-45.

Oferty dostateczne. Chęć kupna lepsza. Usposo
bienie silniejsze. Pogoda: pochmurno.

^ P r z e p o w i e d n i a  p o g o d y .

Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, mier
ne wiatry, przybierająca temperatura, lepsza, lecz 
nie stała pogoda.

Chłopców do roznoszenia
rfoiannilra potrzeba zaraz. Zgłaszać 
U t l G I I I I I I M I  s ię : ^Naprzód", F ilipa 11.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpewiada).

Podróżowanie ma swoje ujemne strony.g

□

W  podróży koleją ma się kurz i przeciągi; 
na spacerach można się łatwo przeziębić, a 
jeżeli wieczorami siedzi się na wolnem po
wietrzu, dostaje się przeziębienia, nim się 
człowiek opatrzy. A  przecież z tych powo
dów nie można ciągle siedzieć w domu. 
Przeciw złym skutkom kurzu i przeciągów 
biorą po prostu Faya prawdziwe mineralne 
pastylki sodeńskie; gdy przeziębienie fakty
cznie już nastąpiło, biorę przedewszystkiem 
znowu pastylki Faya i widzisz Pan, że na 
podróżowaniu zawsze dobrze wychodziłem. 
Zapamiętaj Pan sobie: Faya prawdziwe mine
ralna pastylki S’ deńskie zawsze zażywać! 
Pudełko kosztuje tylko 1 K 25 h, 
a można je  nabyć w  każdej aptece, 
drogueryi i handlach w  od mine
ralnych. Generalne zastępstwo dla Austro- 
Węgier: W. Th. Gunzert, Wien IV, Gr. Neu- 
gasse 17.

Dr Roman Glassner
lekarz w Podgórzu,

m ieszka i ord. p rzy  ul. K rakow skiej 3, I. p. 
Tele fon u  Nr. 862.

Na nagniotki | „R IG 0“ niezawodna pasta W  razie nieskutecznego
usuwająca naw et użycia płacę 10 koron,
zastarzałe nagnio- Pudełko 1 korona, za za-
tk i w przeciągu 4 dni. liczką 1 kor. 60 halerzy.

E  Z IE G E L M A N N
w Krakowie, ulica Krakowska L. 1.

Na&Iadownictw należy się w ystrzegać.
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DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w  „Drobnych ogłosze
niach" liczymy za każde słowo 

6 hal., ty tu ł 20 hal.

Karlsbadzkiej kuracyi
4 tygodnie [mieszkanie, wikt, lekarz 
i taksa kuracyjna] za tylko 200 K. 
w  pensyonacio Rosenzweth KarlS' 
bad. Wyjaśnień udziela się odwro 
tnie. 777

Domek
z kilku pokoi złożony, położony w  
Czarnej lub Nowej Wsi, wynajmę 
od 1 października. Łaskawe zgło
szenia z podaniem adresu, ceny i 
ilości pokoi pod Z. K., poste restante 

K r a k ó w .

Zajęcia biurowego
poszukuje panna Z biurowem do
świadczeniem, ze znajomością bu- 
chalteryi, korespondencyi kupie
ckiej i stenografii niemieckiej. Ła
skawe zgłoszenia do działu insera- 

towego „Naprzodu*1. 826

Winogrona 
kuracyjne i deserowe
w  najlepszych gatunkach 5 kg. za 
3 Kor., najlepsze jabłka, soczyste 
gruszki, szlachetne śliwki po 2 Kor. 
dostarcza J. M t i l l e r ,  właściciel 

winnic, Kiskunhalas Węgry.

Lekcyj
matematyki, geografii I hi
storyi udziela słuchacz techniki 
wiedeńskiej. Zgłoszenia adresować 
należy: „V ienna“  Nr. 39, poste re

stante Wielopole, Kraków.

Bryndza owcza karpacka.
6 -50  
6 5 0

1 0 -5 0
8 -60
7 -50  
8 0 0  
8 '5 0

1 fa s k a  5  kg. b ry n d zy  d e s e r o w e j .
1 fa s k a  5  kg. b ryn d zy  m a jo w e j .
1 b la s za n k a  5  kg . m a s ła  d e s e r o w e g o  
1 p a c z k a  5 kg. s e r a  s z w a jc a r s k ie g o  
1 p a c z k a  5  kg. s ło n in y  b a rd zo  g ru b e j 
1 p a c zk a  S kg. s ło n in y  w ę d z o n e j .
1 p a c zk a  5  kg. k ie łb a s  w ie p r z o w y c h  
1 b la s za n k a  S  kg . sm a lcu  w ie p r z o 

w e g o  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
1 b la s za n k a  p o w id ła  tu r e c k ie g o  .
1 p a c z k a  5 k g . ś l iw e k  tu r e c k ic h  . .
1 kg. p a p ryk i . . . . K  2  —  do  K
1 kg . m akaronu  ta rc h e n y a  . . . . K
1 kg . m ąk i z ie m n ia c z a n e j . . . . K
1 kg . p ie p r zu  c z a r n e g o . . . . . . . . . . . . . K
poleca dom eksportowo-handlowy

Kiefera Leona (Kesm ark) S p is , W ę g r y .

K 8 -50

3 0 0
0 -7 0
0 -5 0
1 '8 0

Najnowsze i najlepsze fasony
Pierwsze]

Fabryki gorsetów

Nowa modele na rok 1908/9. 
Dostawca centrali zakupu.

i; Poselska 15
:: KARMELKI
<► W K .

N A D Z I E W A N E
30 gatunkach V2 kłg. 1 

poleca

Fahr. wyrobów cukierniczych
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem

R. Pieczarki w Krakowie przy
ulłoy Poselskiej L. 15, obok ko

ścioła św. Józefa. 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

APTEKA
FORT. GRALEW SKIEGO

w Krakowie ul. Szczepańska L. 1.
Poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N
j a W ®

U Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u-
sawa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło
sowe i zapobiega wypadaniu. Oena flakonu K 2 I K 4.

O A L N O D O R  K R E M
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 

.. cery i skóry.
Nie zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó
rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o- 
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 halerzy.

B A Ł N O D O R  M Y D Ł O
Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i  wykwintnym zapachem, wpływa ko- 

II rzystnie na naskórek, wybiela i  wydelikaca skórę,
ó & u T "  nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra*

** Balnodor mydło 1 krem używane razem uzupełniają
'  się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka 1 K.

K A L I  C H L O R IC U 1 I I  P A S T A  D O  Z Ę B Ó W
la h ra "  Wybiela zęby, desinfekcyonuje jamę ustną. Tuba 

80 halerzy.
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

et A .* .  A  A  A,
W *T ' T

O

KSIĘGARNIA
D. E. FRIEDLEINA
Kraków — Rynek 17.

O
A. CALLIER. Hygiena piękności. Praktyczny 

poradnik dla prawdziwie eleganckich ko
biet K  4, z przesyłką . . . K  4-20.

-  Choroby a małżeństwo. K  3*— , z prze
syłką poczt.................................. K  3‘10.

A. B. de GUERVILLE. Walka z gruźlicę K  1 —
z p rzesy łk ą ................................ K  MO.

Dr ADAM LANGIE. Popularna hygiena wzroku
z przedmową Profesora Gałęzowskie-go 
K  3‘20, z przesyłką . . . .  K  3'40.

a*N0W0ŚĆ:fc
•< ►

□
J. KLUS. Nowy słownik kieszonkowy polsko- 

niemiecki i niemiecko-polski koron 3 — , 
z p r z e s y łk ą ............................kor. 3‘20. o

Au A. i<k nil. a>

Pinnl iest iedy■ I I I U I  nym środ
kiem do wytępienia 
domowych owadów 
wraz z zarodkiem 
tychże jak: pluskiew 
pcheł, karakonów, 
i t. p. robactwa. :::

Wyłącznie tylko 
w handlu f a r b  

pod firmą:

W yłącznie  tylko w handlu farb  pod f irm ą :

LOBEL WEINDLING
W K R A K O W I E

ul. Krakowska 6.
Pinote/” -
dla zdrowia ludz
kiego nieszkodli
wy, w  użyciu cał
kiem bezpieczny

Lhbel Weindling
Kraków, Krakowska 6.

PinnlSnym do na 
bycia we flaszkach 1U 
V a  i V i  litrowych po 
4 0  halerzy, 7 0  halerzy 
i 1 koronę 2 0  halerzy,

y y y T r y y y y y

Metodą Berlitza
udzielają lekcyj o s o b n y c h  

i zb  i o r o w y c hAnglik z wyższem wy
kształceniem. 

I? W *3 *  TO t f * l l  z wyższem wy-
M. JA. R U N L '  w H M j  lr oyło łnpn i Am.

Niemieczwyższemwy
Wioch
Ul. Fforyańska 2 5 ,1. piętro.

kształceniem, 
z wyższem wy  
kształceniem.

820 5
Pierwszorzędne

Towarzystwo
ubezpieczeń ludowych

poszukuje

inkasenta
dla Krakowa i okolicy. W y
magana kaucya i polecenia. 
Oferty pod „Inkasent" do dzia
łu inseratowego „Naprzodu.

Z A K O P A N E .
Nowe wybudowany z komfortem urządzony

HOTEL CENTRALNY.
P oko je  od 2 do 10 K .

r ~ 9  m

OGŁOSZENIE
dobrze zredagowane
dobrze umieszczone

w s t o s o w n e m  piśmie

o d n o s i
k o r z y ś ć

Nim Pan ogłoszenie 
nada, proszę zażą
dać wskazówek od

Annoncen-Expedition:::
HEINRICH SCHALEK

Wien, I., W ollzelie 11.

Najnowszy katalog inse- 
ratowy gratis.

Jedynie prawdziwym jes t tylko

T H IE R R Y 'E G O  B A L S A M
\ » o Ł “ r '  z a k o n n i c y .
Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami
lijna do podróży koron 5 — opa

kowanie darmo.

THIERRY’EGO maść cenlyfoliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3-BO, — opakowanie darmo 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
środki domowo przeciwko dolegli
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale

niu, kontuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pie

niężne należy adresować-
A. THIERRY, Apteka pod Anio
łem stróżem, Pregrada obok 

Rohitsch.
Skład we wszystkich aptekach.

Zdolny tapicer i dekorator
znajdzie stałe zatrudnienie w  Za
kładzie tapicerskim w  Rynku gł. 

ipod L. 13 I. p.

A n tr a c y tu
dla gazomotorów dostarcza szybko 
N. Katzner w Podwołoczyskach. ss»

5 0 0 0  K O R O N  N A G R O D Y
DLA NIEMAJĄCYCH ZAROSTU I ŁYSYCH.

Porost brody i  włosow na głowie istotnie w  8 dniach wywołuje prawdziwie duński BALSAM  
MOS. Starzy i młodzi mężczyźni i kobiety, używają tylko BALSAMU MOS do wywołania porostu 
brody, brwi i włosów; jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że BALSAM MOS jast Jedynym środkiem 
nowoczesnej wiedzy, który w  przeciągu 8 do 14 dni przez działanie na ebulki włosów w ten sposób 
n a  n ie  wpływa, ie  włosy zaraz zaczynają róść. Ręczy się, że środek ten lie jest szkodliwy,

jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy 
B O T  5 0 0 0  K O R O N  G O T Ó W K Ą  D S

każdemu golowąsemu, łysemu lub rzadkie włosy majęcemu, który BALSAMU MOS przez 6 tygodni używał bezskutecznie, 
■waga: Jesteśmy jedyną firmą,która daje lego rodzaju gwarancyę. Lekarskie opisy i polecenia. Przed naślad. enar. się ostrzega.

W  sprawie prób z Pańskim balsamem MOS mogę panom donieść, że z' tego bnlsamu jestem 
zupełnie zadowolony. Już po 8 dniach pojawił się wyraźny porost włosów, a chociaż włosy były 
jasne i miękkie, były one przecież bardzo mocne. Po dwóch tygodniach przybrała broda powoli 
pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawiło się nadzwyczaj k o r z y s tn a  działanie Pańskiego ba lsam u . 
Dziękując, łączę dla WP. wyrazy poważania Br Tverg, K o p en h a ga . Ja podpisana, mogę polecić każdemu 
prawdziwy duński BALSAM MOS, jako niezawodny środek do wywoływania porostu włosów. 
Przez długi czas wypadały mi włosy porządnie tak, że pojawiły sie całe miejsca pozbawione wło
sów . Gdy atoli używałam przez 3 tygodnie Balsamu Mos ,  poczęły włosy róść na nowo gęste 
i bujne. M. C. Andersen. Ny Vestergade 5, Kopenhaga. Paczka balsamu M o s 5 złr. Opakow. dys. 
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego w  śwlecla osobliwego handlu

IH O S-M AG ASIN ET , C O P E M A G E M  K  3 9 7  D A N M A R K  (Dania)
Opłata kart korespondencyjnych 10, a listów 25 halerzy.

/ O t n  U l h S I A D K K A
 o s w i n t i M

Prze* W ysoki 
c. k. Namleatnic 

konecsyonowa

M u r c

Zofii
Biesiadach
Oświęcim (dwor

sprzedaje 
bilety okrętow

I, II i III kl. dla , 
statków pospiesz] 
oraz bilety kolejow 
kolei północno-ar 
kańskich we wsz 

kich kierunkac

Ceny ś c iś li wadia 
okrętowych I kolejot
Bilety okrętowe d« K
i b u n ty  k o le jo w a  k m d
Pro.pekty dum o i opl

Centralne ogrzewanie 
W o d o c i ą g i  •
wentylacye, gazowe oświetle
nia, łazienki i t. p. instalacye

projektuje i wykonuje fachowo, praktycznie i przystępni

J U L I A N  T O M A !
Biuro techniczne i  zakład instalacyjny 
Kraków, ul. św. Jana 1. lO. Telefon 574

Kosztorysy bezpłatnie. Bogate refereneye.

J { Y G l & N J C ^ e

jedynie na maszynach wyrabiane

Tutki do papierosów
poleca elektr fabryka

M. PASCHALSKIEGO
Kraków, ul. Krowoderska 21.

B Y T

„ B Y T “

B A C Z N O Ś Ć !!!
Z A P E W N I O N Y  ma każdy u nas I łatwo zarab 

koron 18 do 25 tygodniowo
baz względu na płać, w lak lub oddalenie.

Bliższych informacyi udziela:
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykot 

wych we Lwowie, ul. Krasickich I. 14.

„ P O D  K R A K O W I A N K Ą
HENRYK M IKO LAJEW ICZ

poleca

TOWARY BŁAWATNE I MODNE
K R A K Ó W ,  U L .  S I E N N A  L .  1 .

::: PRÓBKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPLATNIE. :::

C E N Y  S T A Ł E J C E N Y  S T A Ł E !

IWONICZ
Zakład Zdrojowo-Kąpielowy i Klimatyczn

(stacya kolejowa Iwonicz w Galicyi).
Najsilniejsza szczawa słono-jodowo-bromou

Oddawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postać 
zołzów (scrophuloza), w  chorobach kości, jamy nosowej, uszu, ski 1 
wogóle we wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia odn i 
materyi. Leczenie ortopedyczne i masażowe. Inhalatorya systemu „ 
denburga" i systemu „Clara".

Kąpiele w gorącem powietrzu systemu „Po lana" tudzież sztuczne 
piele gazowe.

Lekarze zak ładow i: Docent D r Antoni Gabryszew  
ze Lw ow a 1 D r Julian Staniszewski z K rakow a, tudz 
6  lekarzy wolno-praktykujących. W sezonie l-szym od 15 maj 
20 czerwca i w lll-c lm  od 20 sierpnia do końca września mieszkania znac 
tańsze. Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziel£> 
tylko w  I i III sezonie. Urządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elek, 
czne, wodociągi, kaplica zakładowa, w  której odprawia się codziei 
Msza św.

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł pi
lnuje i wszelkich wyjaśnienień udziela

Dyrekcya Zakładu Zdrojowo-Kąpielowego w Iwoniczu.

Wydawea: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw  Alojzy Titz. Z Drukarni Ludowej w Krakowi*, tał. FHłpa tl (M d n  Nr. 7*0).


